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 ̂ X* g r - i i ło ,  UH> 4-5* to -  nu -
5fe» animmtę a d r a .  U l tuafh

Z a  w ie rsz  p etito w y Jub je g »  «nSefuoa
pr. ,-,1 1 - . ..cm  40  kop p i*rw sry  i 20 kop każdy na 
j ' i  ••'■} ■ e. *» tcksiem  20 k. p ie rw sz y  , 10 kop  na
m ,;- iy  r»t. jaw iad . Żałobne po 40 L  W  ru b ryce
^N adesłane* ■wiem p etito w y lub je g o  m ie jsce  I rb.

h i i n t i 9 fjłojetlyńczy 5 kop .
f B W B ł i n i t f  1 i g t o s z s n i a  p r z j l r a c S s  A i n l r i s m c n L

A rtystyczny Teatr „Miniaturę"
kinej (b y ły  B ergo n ier) 3772

D z i ś  i c o d z i e n n i e .
1) W R Ó G  M U Z Y K I , m t:zvka grotesk, tłum acz. Z ien k iew icza . 2) Z  G Ó - | 
R Y  M "  D Ó Ł  sztuka w  t akcie  układu A  sT. Z . 3). P ie rw szy  w ystę p  ar­
tystki C e s a r s k i c h  teatrów  b a ’ etn icy E  O f i c e r o s r e j ,  4) W y s tę p y  solo 
w e  artystk i o p ery  ro syjsk iej R . A p a r k o w e j .  N ow e d ek o ra cye  artysty 
deko rato ra  S. S adow n ikow a. C odziennie 3 p rzedstaw ienia. W s t ę p  b e z  
r r z e r s r y .  P o czątek  o godzinie 7 m. 15, 8 m. 45. 10 m. 15 w ieczorem . 
C e n y  m iejsc od 22 kop. do 1 rb. 50 kop. L o że. 3 rb  60 kop. i 5 rb. B i­
le ty  n a b y w a ć  m ożnr w  dnie p rzedstaw ień  od g. 5 j p. w  kasie  teatru. 
K iero w n ik  artyst. M S tro je w  Pełn om ocn ik  T -w a  P. M iłoradowicz.

P i e r w s z o r z ę d n y  f*| n J a ,  Ci u l .  S t o ł y p i n a  7 9  
E l e k ł r o - T e a t r  99**  i l f i i  róg Halickiego targu

O d p o n ie d zia łt  „ dn. 20 sierpn ia  i dni następn. w y sta w io n y  będ zie  w y ­
ją tk o w y  obraz! C l c u  s e z o n u !  P ra w o  dem onstracyi tego o brazu  

p rzy słu g u je  w y łą cz n ie  teatrow i „O rio n “ .

Założona w roku bieżącym w lipcu, przez 
byłego naszego ofieyalistę S. K  Brń]tbartć. fir­
ma pod Dazwą „A  Latld*U i S ka*i Kijów, 
Prorezna Ks 3
n i e  m a  n i c  w s p ó l n e g o  7  n a s z y m  

d o m e m  k a s k o w y m
o czem uważamy za swói obowiązek podać do 
ogólnej wiadomości, dla uniknięcia nieporo­
zumień.

J e d y n e  nasze biuro w  K i j o w i e  od
15 maja r. b. znajduje się przv KńBSZCzaWbn
NS U -   ”

D c m  bankowy L. W . L a n e f a l l

Sz“ oła Handlowa

Pierwszego T-wa Nauczycieli
z  p r a w a m i  t» z k ó ł  r z ą d o w y c h  ■

Bibikowski Bulwar Nr 54.
S ą  w o ln e  m iejsca dla  d ziew czy n ek  do w szystk ich  klas; dla ch łop ców ' 
w yznania m o jżeszo w eg o  do V  i V I k lasy, dla ch ło p có w  ch rześcijan  do 
w szy stk ich  klas. Etrzrm iny w stę cn e  od 21 —  24-go sierpnia. Przeegzarni- 
n ów ki d. 23 i 24 sierpnia. W y k Ł d a  się ję z v k  polski. P o czą te k  zajęć 
z p o w o d u  p r z e jś c a  szk o ły  do w łasn ego  lokalu  dn 10 w rześn ia . K ance- 
Ia y a  otw arta codziennie od g. i t  —  a pp. z w yjątkiem  św iąt. 38j6

P o d łu g trage- 
dyi S t. W y s ­
p iań skiego  

„ S ę d z io w ie 11, 
opartej na tle

  stosu nków
ch ło p sko  żyd o w sk ich  w  GaliCyi. O braz odegran i p rzez artyst. W ars z. 
T e a tró w  Rzad. O braz ten iniał w szę d zie  o lb rzy m ie  p ow o d zen ie  i w  w ięk. 
teatrach w  K ró le s tw ie  sze d ł bez p r z e r w y  w  C iąg" 3 tygodni.

3821 Z a rzą d za ją cy  L. Sempeiowlcz.

Sąd Boży
3833

Księgarnia Pedagogiczna W  Fenkina
*łudzita 8Tsl a 53 wprod T e a 'ru  Miej?li8go.

P o l e c a  W szystkie książki szkolne.

W  środę dn. 22-go sierpn ia o g o d i. r .-e j  w  południe w  Biurze W y s ta w y
(K reszcza ty k  45 m 4) odbędzie  się licy ta cy a  ustna i w ed łu g  zap ieczę to ­
w a n y ch  kstów , na b u d o w ę jed n ego  d rew n ian ego  budyn ku obszaru  8a k v. 
Sążni, w arto ści w ed łu g  kosztorysu 3,oco r b ; jed n ego  d rew n ian ego  budyn ­
ku obszaru 81,38 kw . sążni, w arto ści w ed łu g  kosztorysu  3,450 rb. i dw u ch  
drew nianych, o tyn ko w an ych  b udyn ków , ib sza ru  81 kw . sążni, w ario sci 
w e d łu g  kosztorysu po 5,750 rb. za każd y. L ic y ta c y a  osobaa na każdy
b u d yn tk . K a u cy a  10%. P lan y, w arun ki tech n iczn e i ko n d ycye  m ożna

o trzym ać w  B iu rze  W y s ta w y  codzien nie o p rócz św iąi 3 44

Książki szkolne
dla w szy stk ich  zak ła d ó w  

n au k o w y ch

nowe i używane
z rabatem księgarnia

l  Dserepowskisgfl
FiiiuMiejoitta 4.

lampol - W o łyń sk i
P ren um eratę

„ b n i e n n i k a  K i j o w s k .* 1
p rzyjm u je

p. Mieczystar Świyck!
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0 4  iortfsnm Untów  wiosny eh ( A gm eyl F t-  

tr s b u r s M j)

Konwencya austryacko-rumunska-
Sof a (Wł.). Gazety rumuńskie donoszą, 

że pomiędzy Austryą a Rumunią stanęła umo­
wa, na mocy której w razie wojny z Rosyą 
armia austrypeka ma zająć południowo-zachod­
nią część Rosyi, rumuńska zaś opanuje Be- 
safabię.

Narada-
Wiedeń (AP). .Reichspost* dowiaduje 

się ze sfer dyplomrtycznych o projektowanej 
z inieyatywy hr berchtolda naradzń . Naj­
przód zostaną określone granice, w których 
może nastąpić decentralizacya zarządu europej­
skich prowincyi Turcyi bez zachwiania s t a ­
t u s  q u o na Bałkanach. Jeżeli narada nie do­
prowadzi do wspólnej akcyi ze stro y mo­
carstw, to Ausfrya będzie prowadzić akcyę na 
własną rękę, nie licząc s ę z inuemi mocar­
stwami.

Wzburzenib na wyspie Samos.
iedeń (Wł.). Wśród ludności wyspy Sa­

mos panuje ogromne ^wzburzenie, wywt lare o -spraw -prasowych skon! skował -.Na aa- „N iev-
statniemi wypadkami na Bałkanach. Ludność 
żąda usunięcia wojsk tureckich z wyspy. Na 
jednym z wieców rozbrojono żandarmów ture­
ckich, usi'ujących rozwiązać wiec, przyczem dwu 
z nich raniono.

panuje o-

landzkich pov tnni być sądzeni przez sąd ro 
syjski.

Echa wypadków leńsklch-
Petersburg (Wł.j, Do ,Now. Wrem.* 

donoszą z nad Leny, iż Tulczynskij złożył M v 
auchinowi memoryał, w którym zaprzecza twier­
dzeniu, jakoby strajk górników miał cechj po­
lityczne i dowodzi, iż nie było żadnego powo­
du usprawiedliwiającego użycie broni. T e­
go samego zdania jest również „sprawnik* 
Gałkin. Robotnicy, zdaniem jego, nie zdra­
dzali zamiaru stawiania oporu. Identyczne za­
patrywania nia również sędzia pokoju Reja.

Podróż Kostiewfcza-
Petersburg (Wł.). Wypuszczony niedaw­

no z więzienia w Lipsku kawitan Kostiewicz 
wybiera się w podróż do Belgii, Francyi i 
Anglii.

K^try prasowe-
Poter3burg (Wł.). Gazeta „Razswiet", 

skazana została na 250 rb. gr/.ywny za umie­
szczenie artykułu o zamieszkiwaniu żydów rze­
mieślników po wsiach. „Birż. Wied." skazane 
zostały na 400 rb. grzywny.

Konfiskata- 
Pctcrsburg (AP). Komitet petersburski do

Panika w  UesitUble.
Saloniki (Wł.). W  Ueskflbie 

gromna panika.
Codziennie uciekają z miasta tłumy lud­

ności. Za ich przykładem Idą niektórzy ofice­
rowie. Nikt rie  jest pewien życia.

Pracujący przy drogach inżynierowie nie­
mieccy proszą o natychmiastową pomoc.

Protest ambasadora greckiego.
Konstantynopol (Wł.). Ambasador grec­

ki założył w Porcie protest przeciwko ciągłym 
najściom granicy greckiej i domaga się przy­
wrócenia porządku

Z Maroka-
Casablanca (AP). Oddział francuski pod 

dowództwem pułkownika Mangin’a rozbił w oj­
sko pretendenta Rogi. Oddział prowadzi w 
dalszym ciągu akcyę zaczepną.

Casablanca (AP). Oddział pułkownika 
Mangm’a dotarł do brzegów Ena, gdzi. stanął 
obozem, ouparuzy na południe oddział preten­
denta El-Hiby.

Opozycya Niemiec
Saint-Sebsstyan (AP). Minister spraw za­

granicznych i ambasador francuski roztrząsają 
sprawę usunięcia opozycyi ze strony Niemiec 
w kwestyi pobierania ceł wewnątrz Maroka.

Psklćmacye-
ParyŻ (Wł.) Ambasador francuski Geof- 

froy przedłoży hiszpańskiemu ministrowi spraw 
zagranicznych Prikto reklamacyę z powodu postę­
powaniu konsula niszpanskiego w Ma&adorze.

Niebezpieczna przygoda-
Berlin (W ł). Syn cesarza Wilhelma II 

August Wilhelm, jadąc samochodem wpadł na 
Uamwaj. Samochód został strzaskany. Książę 
nie odniósł szwanku.

Fchi krj dziejy Giocondy.
K rir (AP). Konsul francuski aresztował tu 

wspólnika kradzieży Giocondy.

Ujęcie waryata-
Romanshorn (AP). Ujęto wreszcie żołnie- 

rza-obłąkanego, który strzelał do policyi < prze­
chodniów, zabijając 7 osób.

Zatrucie się kiełbasą.
G utynga (Wł.). W  miejscowości podmiej­

skie, zachorowało po spożycu kiełbasy 30 
oaób.

Powrót ministra.
M ikołajów (AP). Minister marynarki od­

jechał wieczorem do Petersburga po obejrzeniu 
warsztatów okrętowych.

Nawoływania ,Now. Wrem.*.
Petersburg (Wł.). „Now. Wrem.* żąda 

stosowania obowiązulącyoh w Rosyi przepisów 
prasowych również i w Finlandyi. Zf>, wykro­
czenia przeciwko prawu ledaktorzy gazet fin-

skoj ZwiezJy" za artykuły: .Kadeci i kwestya
agrarna*, „Kasyerka*, .Opowiadanie sybiraka*, 
.Łapeć i but* i .Bajka ubogiego*.

Nabożeństwo żałobne.
Petersburg (AP). W  soborze Kazańskim 

w cbecności mnóstwa publiczności, członków 
słowiańskiego Tow. dobroczynności, przedsta­
wicieli słowiańsko - macedońskiej, bułgarskiej 
i serbskiej kolonii, młodzieży słowiańskiej i 0- 
ficerów bułgarskich i serbskich— odbvło się na­
bożeństwo żałobne za dusze poległych w  Ka- 
czaniku, Sienicy i innych miejscowościach Ma­
cedonii i Starej Serbii.

Wyścigi.
Petersburg (AP). Odbyły się wyścigi 

z następującym w ynikiem:
W  wyścigu .handicap*, o nagrodę 4000 

rb. na dystans 1 i pó* wiorsty, pierwszy sta­
nął u mety .Grog* Feona, diugi .Brawo* 
Wiedernikowa.

W  wielkim wyścigu z przeszkodami na 
dystansie 1 i pół wiorsty o nagrodę pamięci 
ks Mikdaja Mikołajewicza (seniora) pierwsza 
stanęła u mety .M-me Cherry* Kuczwąlskiego, 
druga— .Hrabina Janowska* Grniewa.

Nagrodę 2,000 rb. pamięci Iłowajskiego 
na dystansie i 1Ji wiorsty wziął „Marat* Łaza- 
riewych, drugim u mety stanął .Alin* Ma- 
licza.

Urodzaj.
Petersburg (Wl.). Komitety giełdowe do­

noszą do ministerstwa przemysłu i handlu, że 
rezultaty urodzaju tegorocznego są nieco mniej­
sze, niż przypuszczano Dierwotnie, łecz naogół 
są dobre.

posiadają odpowiednią nicrucnomość (żony i 
matki);

—  że z chwilą ogłoszenia list wyborczych 
następuje dla każdej gubernii okres, w którym 
zgodnie z artykułami 76, 77, 78, 79, 80 i 8r 
Ustawy Wyborczej m o g ą  o d b y w a ć  s i ę  
s p e c y a l n e  z ‘eto r a n i  a p r a w y b o r c ó w  
każdej kuryi.

—  że osoby1 nie posiadające pod ręką 
list wyborczych m -ogą  p r z e g l ą d a ć  j e  w 
R e d a k c y i  n a s ż e g o  m s m a  codziennie (z 
wyjątkiem dni świątecznych) <5d g 11 w połu­
dnie do g. 8 wieuzortm.

Ż e  Redakcya naszego pisma odpowiadą 
niezwłocznie na wszelkie zapytania, dotyczące 
prawidłowości list wyborczych i udzil ia wszel­
kich potrzebnych wyjaśnień. O ile by więc kto 
z prawyborców, ńxe pos.adający list wybor­
czych, chciał się przekonać, czy jest prawidłowo 
wpisany na odpowiednią listę, może, opłaci­
wszy odpowiedz telegraficzną, o t r z y m a ć  o d  
R e d a k c y i  n a s z e g o  p i s m a  w s z j s t k i e  
p o t r z e b n e  i n f o r m a c y e .

K I W r i K A .

Wybory.
Przypominamy wyborcom z kuryi wiej­

skiej i miejskiej naszego kraju, zarówno pełno 
jak i mepelnocenzusowym,

—  że termin składania zażaleń m  niedo­
kładności list wyborczych upływa

na U k ra in ie  (za  n ry ją tk iem  
m . K ijow a) —  21 s ie rp n ia

na W ołyn iu  —  21 s ie rp n ia
—  żc termin składania dekłaracyi dla 

prawyborców m. ow a, zajmujących miesz­
kania oddzielne a nie opłacających podatku 
mieszkaniowego oraz dla emerytów

upływ a 24 s ie rp n ia ;
—  że l i s t y  w y b o r c z e ,  rozesłane przy 

„Wiadomościach Gubernialnycb", r o j ą  s i ę  
o d  b ł ę d ó w  wszelkiego rodzaju;

—  że w terminach wyżej oznaczonymi 
s k ł a d a ć  n a l e ż y  p l e n i p o t e n c y e  od 
tych osób, które same nie mogą według prawa 
przyjmować udziału w wyborach, aczkolwiek

JŁ a 1 •  i  i  p a f  k
Oiiś 20 (2) Bernarda Op. 
futio 21 (3) Joanny Frem'ot Wd.

V ’#  k  ł ł« 4"« *  gada. 5 .a*. 16
K aekkd lł«<tca •  f« u x . 6 na. 43
C l i f a i ć  A ,ła aońs, 13 27

H ? @ e « ry « cz » y .

2  w r z e ś n i a  a .  a l ,

RoWlI 1795- Posd oszmiański Ludwik 
Boreyko-Chodźko protestuje na Sejmie Gro­
dzieńskim przeciwko uroszczeniom zaborczym 
Prus.

> ' ' di T ■’

— W sprawie zalożi szkoły żeglugi 
rzecznej W Ktjowte. Dn. 18 sierpnia w Ce- 
sarskiem Towarzystwie żeglugi przy współu­
dziale właściciel’ statków odbyła się narzda w 
sprawie założenia yr Ki o wie szkoły rzecznej. 
Celem utworzenia niezbędnego funduszu na u- 
trzymanie szkoły, która ma być otwarta 1 li­
stopada b. r., postanowiono opodatkować 
wszystkich właścicieli statków. Osiągnięta w 
ten spesóa suraa łącznie ze spodziewanem. 
ofiarami wyni. sie ófedło 6 tys. rb. Na stano­
wisko dyrektor3 4 żkoły jednogłośnie postawio­
no kandydaturę inspektora kijowskiego okręgu 
żeglugi A. Wasiljewa. Wpisowe określono w  
sumie 25 rb rocznie. Obecnie przyjmowane 
już są podanią od życzących wstąpić do no­
wego zakładu. Prośbę składać należy na imię 
inspektoia żeglugi .A Wasiljewa (Funduklejow- 
ska 10)

— Sprawa Kurłcwa i Innych. Obecnie 
senator Szulgin, prowadzący docLoozenn śled­
cze w sprawie Kurłowa, Spuydowicza, Kulab- 
ki i t. d , po zbadaniu b, nacżebika kijowskie­
go wydziału ocbrańy N. Kulabko, indagował 
szereg świadków, w  tej liczbie komendanta For­
tecy kijowskiej gen.-ma ora Mcdcra—  pod któ­
rego zarządem znajduje się t. zw „kosoj ko- 
panir*, gdzie więziony był zabóica Stotypina, 
Bogrow, pomocnika naczelnika kijowskiego gu- 
bern. zarządu żaudarmeryi A. Iwanowa, który 
prowadził śledztwo pierwiastkowe w sprawie 
Bogrowa i t. d Krążą pogłoski, że zeznania 
świadków wyjaś&iFf niektóre nader interesują 
ce i ważne szczegóły, dotyczące organizacyi o 
chrony podczas uroczystości pi zeszłorocznych 
w Kijowie. Wyjaśnia się również stosunek 
Bogrowa dc ocbi JMy cbijowskiej.

Zebrany dotychczas ma tery a! rzuca cie­
kawe światło na stanowisko Bogrowa w ochra­
nie, które dało n|u możność mieć wolny do­
stęp do najważniejszych miejsc, a mianowicie 
do hipodromu, ffdzie przez dłuższy czas znaj 
dował się on w "..bliżu Stcłypina, a następnie 
do teatru, gdzie lokonal zamachu. W  z -ziąrku 
ze śledztwem wczc raj w dzień senator Szulgin 
zwiedził teatr miejski, gdzie zaznajomił się 
szczegółowo z położeniem parteru, chórów i 
wyjść. Senator < ,£sŁądał rkrzesło, obok którego 
zabity został P Stoły pin, był w bufecie, dotąd 
początkowo pjryypr o w ad zoraj . aresztowanego 
mordercę i gdzić Odbyło się pierwsze jego ba 
danie. Podczas pobytu w teatrze wyjaścien i 
informacyi udrielsł sen. Szulginow. i policmai- 
ster pLłitownik Skałon. Oględziny teatru trwa­
ły dość długo.

—  K R A D Z IE Ż E . W e d łu g  doniesienia urzędni­
ka biura b ro w aru  S . G. Ś lu sa re  w skiegc (N. Jurków  
ska 31) K, A zik o w ick ie go , buch alter S. S iw skij o 
tw o rzy ł szu fladę biurka w  b iurze  go rzeln i w zią ł 
120 rb. i zb iegi.

W  Kinem aiografte „N uw yj M ir” w  d. Nr 7 
p rzy  K reszćza tyk u  skradziono aparat k in em ato gra­
ficzn y  „ P a t f e “ i lam pę, ogólnej w a-to śc: do 210 rb.

Do m ieszkania technika M. K o lesn ik o w a  w  d. 
N r 49 p rzy  ul. A leksa n d ro w sk iej dostał się z ła d iie j, 
którego  zau w ażo n o  i ujęto. O k a za ło  się, iż b y ł to 
oozh aw ion v p ra w  M. Rabin, p osiad ający  pas-rport 
na im ię M. Funta.

P iz y  u licv  O boleńskiej w  d. Nr 5 ukradziono 
m ie szk n iir  S  B ejzla.

W  dom u Nr 3 p rzy  ul. N. T araso w sk ie j 
z m ieszkania B . R a ch w alsk ie j dokonano krad zieży  
rzeczy  p rzez o ‘ w arte  okno, w arto ści 137 rb.

U b ieg łe j n ocy  nr u licy  Ż yla ń sk ie j n a p rze c iw ­
ko dom u Nr 45 skradziono na znacznej p rzestrzen i 
p rzew o d n ik i ośw ietlen ia e lek tryczn eg o .

W  d. N r 100 p rzy  ul. K uzn iecznej dokonano 
k rad zieży  rz e c z y  z m eszkania A- B u ła w en k o  P o ­
licy? u jęła  W . K a w u n ien k o w ą  1 Służącą E . Sido- 
rov. ą,

—  Z G N IŁ E  M E L O N Y . O negdaj na Żytnim  
targu p odczas oględ zin  san itarnych  u p rzek u p ki K. 
F ed osow rj znaleziono 1,000, a u han dlarza N. Cha- 
ctzi O g ły  800 zg n d vch  m elon ów . Z e p su te  m elon y 
2o sta ły  zniszczone. W in n ych  p o ciągn ięto  do odp o­
w ied zialn o ści sądow ej.

—  M Y S Z  W  C r iL E B .E  Do Cyrkułu p łoskie- 
go R . T o rgo n ia  p rzy i lósł k a w a łe k  ch le b a  z u p ie­
czoną w  nim m yszą. C b leb  ku pion y b y ł w  p iekarn i 
P ełon ien ki p rz y  ul. K iry ło w sk ie j.

—  Z A M A C H  S A M O B Ó J C Z Y . W c z o rr j p rzy  
ul. D m itrow siriej Nr 22 u siło w a ła  i debr»ć sobi^ 
'śfóier N, L e k a rz  R o g o io w ii u r a t * ^  des^« -
ratkę

—  B E Z  P R A C Y . W czo ra j w ieczo re m  p rzy  
ul B o ryso gleb sk ie j na P ad o le  otruł się m ło d y  c z ło ­
w iek  F. Z o ło tariew . Z d ą ż y { on o św iad czyć, iż d ługi 
czas nie m iał żadn ego zajęcia, znosił g łó d  i n aresz­
cie  zrozp aczon y z d e e y d o w sł się na sam obójstw o. 
Z a ż y ł on tak znaczną dozę kw a su  k a rb o lo w eg o , iż 
p rz y b y ły  lek arz P ogotow ia  zastał trupa n ieszczęśli­
w ego .

—  K R W A W A  B Ó JK A . W czo ra j w ieczo rem  
na p iacu A leksan d ro w sk im  w yn ik ła  bójka pom iędzy 
d w om i w łó częga m i, podCzac której jed en  z nieb 
zad ał p rzeciw n ik o w i I. B o b k o w o w i L ilk a  rau nożem  
w  brzuch i zb iegł. R ann ego w  ciężkiru stanie o d ­
w ió zł lek arz  P o go to w ia  do szpitala  A leksan d ró w  
skiego. D o p óźn ego w ieczo ra  I. B obkow  nie tra cił 
przytom ności. Badany p rzez p o lieyę  nie ch c ia ł je ­
dnak w y d a ć  n azw iska napastnika.

—  Z A B Ó J S T W O  W  W IĘ Z IE N IU . O negdaj 
dokonane zostało  w  w ięzien iu  łu k jan ow ieckiem  za ­
bójstw o jedn ego z w ięźn iów  Iw ana Ponom arenko (2) 
p rzez w ięźniu Leona Nachm ana, na tle  o sobistych  
porachunków . Z a b ó jca  ob ra ł czas, k ied y  w ięźn io ­
w ie  p o w ia c a li ze  sp aee-u  rannego, a w ra z  z nimi 
i I. Ponom arenko. W tedy Nachntan rzu cił się na 
Ponor*arenkę i zad ał mu w łasn ego  w yro b u  nożem 
p ięć głęD okich ran, zanim  zd ążyli nadbiedz nadzor­
cy . R  ny o k a za ły  się śm ierteln e i Ponom arenko po 
u p ły w ie  pół go d zin y zm arł. Do w ięzien ia  n iezw ło  
c n i e  p rzy b y ł w icep ro k m ato r, któ rego  d o zoro w i 
podlegają  w ięzien ia, i sędzia  ś led czy .
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Ogólny >un pojoiij* w Ro*y europejskiej 
s rana na podaławic łciajram u jłó w n a jo  Ob- 
••rw atoryun (isyesnajoi

D eszcze  sp ad ły  w  F inlandyi, na p ółn .-w scn o- 
dzie t poł.-zachodzie; tem peratur! niższa od norm y 
w  d o rzeczu  K a m y i n? skrajn ym  p ółn .-w schodzie, 
w yższa  od n orm y w  pozostałych  rejonach

S p o d ziew a n a  pogoda: podniesienie się tem pe­
ratu ry  na półn.-wschoetzie i na w sch o d zie , c ie p ło  
w  p o zo stałych  rejonach; deszcze na p ó łn o cy i po- 
łu d n -zaćb . sucho w  p ozostałych  rejonach.

różnej gru b o ści w arstw am i popiołu. Na g ó rze  
um ocow ano naokoło  w ie lk ie g o  g ła zu  ljnę, którą  aię 
podróżni ow in ęli i zaczę li w  ten Sposób schodzić 
na dół, w yrąb u tąc  sobie niejednokrotnie stoon ie w  
poziom ej skale. W re sz c ie  zn aleźli się na dnie trz e ­
ciego  stopnia, gd zie  w b ili w ie lk i i g ru b y  Dal, który  
m iał słu żyć  iako punkt zaczep ien ia  drugiej liny 
Z iem ia była  >u ju ż tak rozoalon a, że  zi knżdym  
krokiem  un osiły  się  w  p o w ietrzu  o b ło te  p ary; za 
każdem  uderzeniem  s e k iery  strzela ł p łom ień, a 
w ło żo n y  w  taką szczelin ę  term om etr p o k a zy w a ł 80 
stopni. D alej trzeba b y ło  sch odzić łago d n ie  sp da­
jącą  ścieżką, na którą często sp ad a ły  kam ienie, aż 
w re szc ie  droga p ro w ad ziła  p rzez komin, w  którym  
kam ienie s y o a ły  się gradetu. G o rąco  jest w  tem 
m iejscu —  m ów i M a llaćra  —  nie do zniesieniu 
przez g łó w n y  kom in w  żaden sposób zejść nie m o­
żna. Z n a la z ły  się jedn ak inne nie tak g o rą ćę  l o ­
tt i ny, i p rzez jeden  z nich sp u ścił się  na lin ie  na­
przód słu żący , a za nim profesor. K am ienie b y iy  
ru tak  io zp alon e, że nie m ożna b y ło  trzym ać na 
nich d łu go  rąk; zew sząd  w y d o b y w a ła  cię b łękitno 
biała  para, która naprzód łą c z y  się ta w ie lk ą  cb m r 
r e , a w  gó rze , w sk u tek  w iatru , d zieli się na mtłfe 
obłoki. Z  w y d zie la ją c y c h  się g a zó w  pow stają  p rze ­
różne ch em iczn e p o łączen ia, które m eta lo w e c z ę ­
ści ga rd ero b y  M alladry  p o k ry ły  p o w ło ką. Na m it 
d?innym  drucie sp uść ł M alladra na d ó ł term om etr 
m aksym alny, k tó ry  w sk aza ł ciepłotę ooo stponi. 
W  te, o k o licy  zn alazł p rofesor resztki ch o rąg w i, 
którą iu sw ego  czasu zatknął C a p allo , in ny uczony 
z obserw atoryum .

M allndra p ró b o w a ł zejść je sz cze  niżej, co  m u 
się też udało. T o , co  C a p p a llo  u w a ża ł za  noziom u 
dnu krateru, jest, ja k  się okazało, ty lko  ła g o ­
dne™ zboczem  ściany, po której M aili dr« m ógłpo której

V .  H*
zbył w ie lk ie , a te-m om et* w  każde użuteUttiu 

_ _ w«zy«t-
kich  stroń Sypały śię kam ienic i piasek; s iy cń a ć
b y ło  w  g łę b i c ią g łe  e k sp lo zy e  i g łu ch e  bi<lFotan*e,
znak, że  W e zu w iu sz  p rzy go to w u je  n o w y  w yb u ch . 
M alladra zatknął ch o rą g iew  i tą sam ą niebez 
drogą op u ścił krater.

ściany,
zeiść niżei. A le  g o rąco  i ilo ść  g a z ó w  b y ły  tu jij 
zbył w ie lb ić , a te-m om et* 
wafeazywkt aV s t o p b , o p ró cz  tee o  zaś ze

Ezpiecm ą

W kraterze Wezuwiusza.

Krćiewa-nedzarka.
W  L izbo n ie  w ystaw io n o  na licy ta cy ę  klejno­

ty  by łej k ró lo w e j p irtugulskiej, M aryi Pil; som s, 
.zy ssa n a  ze  sp rzrd a zy , m a poK ryć Część je j d łu gó w . 

Jes. to e p ilo g  sm utnej traged yi p an ującego  dom u 
p o rtugalskiego.

D onna M arya Pia, z rodzin y S abau dzkiej, b y ła  
p ra w d ziw ą  k ró lo w ą  z bajki. K ie d y  w stą p iła  na 
tron, napól dziecko jeszcze , b a w iła  się laikam i, a
0 o b o w iązk ach  k ró lo w e j w ied z ia ła  to, co  w y c zy ta ła  
w  p ię tn ie  ilustrow an ych  pow iastkach . Nie m iała 
n ajm n iejszego w yo b rażen ia  o w artości p ien iędzy, 
nie w ied ziała , skąd  się biorą, syp a ła  też złoto p< 
nem i garściam i, o b d aro w u jąc k iżdego, kto ty lk o  
z ja w ił się z p rośbą w  kró lew skim  zam ku. Sąd ziła , 
że jak o  k ró lo w a  ma n ieogran iczon e i p ra w o  dr w a c
1 brać, a nie b y lr  nikogo, k toby je j zro b ił jaitą u- 
w ag ę. W  o w y ch  czasach  nikt uie k o n tro lo w a ł jcs:.- 
cze  w ydatków  k ró lew skich , a m inistrow ie v< w ła ­
snym  interesie starali się  u trzym yw a ć krCto*vę w  
jak n ąilep szym  hum orze, nie om ieszkując zresztą na- 
p ych ać sobie p rzy  Każdej ^sposobności k ieszeń ’ na 
je, rachunek. 4 lud cz c ił kró low ę, ja t  sw e g o  a- 
n *«. B ra ł od niej pieniądzu, w sp a rcia , ja łm u żn y  
i b ło g o sła w ił ją, nie w ied ząc, że z b ia ły ch  je j rąk  
b ierze  ty lk o  pion sw ej w łasn ej p racy.

A le  k ró l um arł N ad eszły  now a Czasy, k ró l 
i m inistrow ie przestali b yć  w szechm ocn i, N aród 
za czą ł się dom agać ra ćh "n k ó w . K ró lo w ej w d o w ie  
w yzn aczon o rentę, n iezbyt w ie lk ą  w p raw d zie , a le  
zaw sze  p o zw ala jącą  na w yg o d n e  życie . M srya P ia  
nie um iała jed n a* rach o w ać, o szczęd zać, lic z y ć  się 
z w yd atkam i. Jak i daw n iej sp ro w a d zała  suknie 1 
kap  lu s z e  z P aryża . Z a c z ę ła  zacią ga ć długi- na- 
p .z o d  m ałe, które syn je j p osp lacał, potem  w ięk- 
„ze, k tó rych  ju ż  sp l» cić  nie m ógł.

W ó w cza s  za czę ła  k ró lo w a  zastaw iać w  ban 
ku p ortugalskim  klejnoty, w ię c  dyjadem  b-yianto- 
w y , b ry ia n to w y naszyjnik, sznur p ereł, klejnoty, 
w artości setek ty się cy  franków  A  potem, za m ałe 
ju ż  sum y zastaw ian o p ie iśc ien ie  -egarki, bransc- 

siki, w re sze ie  d ro b ń zg i, lak szp ilk i, sp rzączki, z a ­
pinki. I k ie d y  podczas uro czysto ści d w o rskich  kró- 
lo w a -w d o w a  z ja w iła  się w  blasku s w y ch  p e re ł i 
b rylan tó w , szeptano sobie z ło ś liw ie  na -icho. ,* * 
w  je j przedpokojt Czeka urzędnik banku, skąd  te 
klejnoty na Darę godzin w yo o ży czo n o .

1 tak fata  żyła. k ró lo w a  w  w yp o życzan ym  
p rzep ych u. N araz zam ordow ano je j Krata, syn a  i 
w ru k a . U m ysł jej nie m ó gł o p rzeć  s ir  tak b ru ta l­
nym  ciosom . Z ła m an a  p u e z  m elan cholię  i ro zp acz 
na zam ku A juda p o d lew ali, jed w a b n e  kw iaty tapet... 
A ż  w re szc ie  o -z y s z ła  burza, która ją  "wymiotła za 
gran ice ki^ju... O stateczne schronienie tnalazła  w e  
W ło szech , ale lud portugalski ze  sm utkiem  w ym a ­
w ia  im ię sw ej ostatniej kró low ej...

T ym cza sem  klejnoty s p o cz y w a ły  w  skarbcu 
b an k ow ym  . dopiero erm in licy ta cy i w y d o b y ł je  
na św iatło  dzienne. Na w szystk ie  s*rony, w  rę ce  
p y s z a Ł jw a iy c h  A m eryk an ó w , p arysk ich  kokot i 
berlińskich  „K om m ercien rathów * pójdą bry lan ty  i 
p erły  jednej z n a jn ieszczęśliw szych  m onarchiń...

P ro feso r z o bserw am ryu m  na W ezu w iu szu  
A lck s^ n a er M alladra p rzed się w zią ł n iedaw no w  
to w a rzy stw ie  słu żącego , A n d rze ja  V a rv a zzo  w y c ie ­
czk ę  a o w n ętrza  starego  k -a tetu . W rażen ia  sw o je  
t a i  opisu je w  „N ash M agazineD

R ćźn e  są n iebezp ieczeństw !1 w  kraterze  W e ­
zuw iusza: niezm ierne gorąco, p o w ietrze  led w ie  w y ­
starcza jące  do oddychania, a p ró cz tego  jest s i ; 
narażonym  nieustannie iią  istny g r i  d kam ieni. Jako 
punkt w y jśc ia  o b i ano p ołu dn iow o-w sch odn : b rzeg  
krateru  m iejsce, g d zie  w yła d o w a n ia  na p o w ie ­
rzchn i są stosunkow o n ajrzadsze ! gd zie  z pow odu 
cienia  w  ziem i utrzym uje się n ajw ięcej w ilg o ci. 
N aprzód n ależa ło  zejść z trzech  sti ornych stopni 
w yso k o ści o ko ło  150 m etrów  B rze g i są z tw a ra e j 
la w y , p odczas, g d y  w ła ś c iw e  stopnie p o kryte  są

R O Z M A I T O Ś C I

K rzesło  powodem zatargu dyplomatycznego. 
W  jednej z k a w ia rn i w  H am burgu znajduje się krzc- 

lo, które stało  się p o w ca em  d yp lom atyczn ej intei 
w en cyi Danii. M ianow icie w ła ś c ic ie l oew n ej resta  
u racy l na G aasem ark . u m ieścił na k rze ś le  reątau- 
racyjn em  srebrn ą tab liczkę, która  g łosi, że  na tćra 
k rze śle  sied zia ł zm a rły  k ró l F ry d e ry k  V III i p osi­
la ł się. G en, kon sul duńsjd zażąd ał usunięcia  t a ­
b liczki. W ła d ze  n iem ieckie  n ie m o g ły  jodnak re 
stauram ra do tego  nakłon ić. W o b e c  b ezsk u teczn o ­
ści in terw en cyi konsula, D ania ro zp o czę ła  kroki^na 
drodze dyplom atyczn ej.
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A lb e r t  S a m a in .

Xanthis
zlbo

'Sentymentalna witryna.
Przekład z francuskiego M. S.

Około połowy lata nowy przybysz zawi­
tał do witryny Był to mały bronzowy, faun. 
Przybycie jego wywarło wielkie wrażenie i po­
sypały się liczne komentarze.

—  Ma bardzo brutalny pozór! —  wykrzy­
knęły delikatne porcelany, cofając się z gestem 
instynktowne i nieufności.

—  Mój Boże, co do muie, znajduję go 
dość przystojnym— zaszczebiotał cukrowy głosik 
małej różowej bombonierki, którą przeciwnie 
przysunęła się doń nieznacznie.

Nimfa z Clodion wygłosiła bardzo śmiało 
Swój zachwyt dla tej' atletycznej postaci.

—  F i!— przerwała jej jakaś figurka z szyld- 
kretową rączką, usianą brylantami— czyż można 
mieć tak pospolite gusty? Ależ spójrzcie na te 
grube wiązania... na te ręce!... nogi!...

—  Ocb, gdybyście panie wiedziały! .. —  
mówiła, pochylając się z miną tajemniczą jakaś 
złośliwa dbżywotniczka z porcelany, tłumiąc 
wybuch śmiechu w koronkowej chusteczce.

Wszystkie poczęły się wypytywać, cieka­
we skandalu; wówczas dożywotnezka podro­
żywszy się nieco, szepnęła słów kilka najbliż­
szej swej sąsiadce, która je powtórzyła innej, 
a tamta jeszcze dalej wśród szmeru poruszają­
cych się wachlarzy.

Trzeba przyznać, że ostateczna ocena nie 
wypadła dlań pochlebnie. Kiedy w przystępie 
trywialnej werwy bi* się po piersi, piękny, do­
nośny dźwięk, jnki przytem powstawał, rozma 
rad wprawdzie miniatury, lecz ze strony męż­
czyzn bardziej umiarkowanych w sądach, alt 
za  to silniej ugruntowanych w przekonaniach, 
przeciwko intruzowi głucha panowała niechęć.

I w  istocie w tej wytwornej atmosferze 
gruby zwierzęcy śmiech fauna rozbrzenewał jak 
przykry dysonans, a biutalność jego obejścia 
wywoływała ogólne skrępowanie.

Lecz zadowalniano się milczącem porozu­
mieniem w  tej kwestyi, lub jeże., wypowiadane 
swe zdanie, czyniono to z tnktem i oględnością 
niedostępną dla pierwotnej natury fauna.

W ygórowana jednak dyssr-eya, gdy jest 
skierowana do hidzi źle wychowanych, w yw o­
łuje nieraz opłakane skutki. Stało się to i w
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danym wypadku i gdyby owi wytwornisie w ię­
cej obali o swą godność prawdziwą, niż o ze­
wnętrzne pozory, zdołaliby może uniknąć nie- 
ccfniętycb nieszczęść, j a.kie się zdarzy'y w przy­
szłości.

Ujrzawszy pó raz pierwszy X»nthis, fauu 
rzucił jej zwycięski uśmiech i począł się jej 
uporczywie przyglądać, skubiąc kędziory swego 
krótkiego zarostu. X?nthis niezbyt obrażona 
odpowiedziała mu dość uprzejmie.

Właśnie markiz znajdował się wtedy o- 
bok niej.

—  Jak możesz, moja droga, przyjmować 
tak pobłażliwie hełdy tego prostrka?

—  Ocb! prostaka!— wykrzyknęła Xanthiis, 
lekko dotknięta, i obrzucił? markiza bystrem 
spojrzeniem, jak gdyby czyniąc jakie złośliwe 
porównanie, lecz zaraz dodała z wdziękiem so­
bie właściwym:

—  Ba! z tym rodzajem ludzi.
I unosząc swą kwiecistą suknię, weszła 

powoli do karety.
Podczas kilku dni następnych w charak­

terze jej zwykle tak łatwym poczęły zachodzić 
jakieś zmiany. Humor jej ulegał różnym ka­
prysem. Markiz nie zwracał na to uwagi; z 
długoletniej swej znajomości kobiet wyniósł on 
dla nich pobłażliwość tak wielką, że nie trudno 
było odgadnąć ukrył a pod nią głęboką po­
gardę.

Pewnego wieczoru pizyszła Xanthis do 
swego przyjaciela artysty cała wzburzona, gdy 
zaś zapytał ją o powód, odpowiedziała sucho, 
że tajemnice jej do niej tylko należą. Urażony 
tą niegrzecznością, odpowiedział jej również 
szoistko, wynikła stąd scena; zresztą atmosfera 
ich miłości, podobnie jak zbyt upalny dzitn le­
tni, już od dłuższego czasu przepełniona była 
elektrycznością.

Nastąpił więc wybuch z towarzyszeniem 
zwykłych dodatków: gwaitownycn przemów,
gorzkich wymówek, szlocbań i obfitych ppto- 
ków łez.

—  Acn! mój przyjacielu, jakże jestes o- 
krutnym! jakże mię niesłusznie posądzasz.

Mówiąc to, Xanthis miała głos drżący, 
oczy błyszczące, p:ersi f.iłujące, cała jej postać 
wyrażała jakby łz?wą i tęskną rozkosz kończą­
cej się burzy.

Muzyk prosił ją o przebaczenie, uspokajał 
jak dziecko, błagał, by mu wyDaczyła jego 
szorstkość i w końcu uścisnęli się najczulej.

Jednak w chwilę potem, gdy rozDoczął 
grać jakieś namiętne a p p a s s i o n a t o ,  oświad­
czyła, że czuje się bardzo cierpiącą zapewne 
wskutek przebytych wzruszeń i pomimo gorą­
cych próśb swego przyjaciela wysunęła się 
znacznie wcześniej, niż zwykle.

S N J S i  K I J O W S K I
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Dopiero nazajutrz powróciła na swą pod­
stawę.

u.
* *

Odtąd czuła się zupełnie szczęśliwa.
Niema nic bardziej zachwycającego, jąk 

istnienie tale harmonijnie ułożone, że wszys kie 
właściwości naszej natury są w doskonałej z 
sobą równowadze; zręczność zaś w pokonywa­
niu nagromadzonych trudności nadaje życiu
nieporównany urok; nigdy też Xanthis nie 
czuła takiej pełni życia, jak w tym okresie.

Cała jej istota wchłaniała w siebie to
słodkie światło dnia, o którem mówią poeci jej 
kraju; nigdy nie miała świeższej cery, bardziej 
złotych włosów, wytworniejszych kształtów.

—  Cudowna jest— mówił markiz.
—  Boska— powtarzał muzyk.
—  Nieporównana!
—  Idealna!
I obydwaj prześcigali się w zachwycie,

podczas gdy riewzfuszcny faun, oparty o są­
siedni kandelabr, patrzył na nich drwiąco, sku­
biąc kędziory swego krótkiego zarostu.

Wieczorem wracała Xknthis do domu i, 
rozplatając swe wa-kocze, przypominała wraże­
nia dzienne z uczuciem zadowolonej mlłcści 
własnej; oamawiała zwykłą modlitwę do dobrej 
Artemidy, patronki obrzędów świętych, i prze­
chyliwszy swą ładną główkę na ramię, zasy­
piała z westchnieniem wdzięczności dla boeów.

Ach! droga Xanthis! dlaczego nie umiałaś 
używać tych szczególniejszych względów, jakie- 
mi cię oni obdarzali, i ocenić ich wartości? Za­
pewne umiałaś przywiązać do swego tryumfal­
nego wozu markiza, tak wytwornego opiekuna, 
muzyka o duszy wyjątkowo subtelnej i atlety­
cznego wielbiciela fauna; uiozyiuś taK zręcznie 
te stosunki, iż nic sobie nie przeszkadzając, 
wzajemnie się dopełniały, lecz tak pomyślny 
bieg zdarzeń winien był cię ostrzeaz, że ao- 
szłaś do szczytu i że jedna nieuwaga, jedno 
słówko niebaczne, jeden gest fałszywy może 
zburzyć całą budowę. Czy by c’ brakowało tak­
tu, Xanthis? Bynajmniej. Pomimo, że jesteś 
tylko mHą grecką tancerką wychowaną wśród 
łatwych obrządków morza Egejskiego, umiałaś 
się doskonale przystosować do warunków tw e­
go nowego życia. Czy gdy podąż?,sz za ka­
pryśnymi zwrotami galanteryi, czy gdy cała 
drżąca daiesz się unieść gorącemu tchnieniu 
romantycznej miłości, wszystkie te odcienia 
znajdują w tODie doskonalą wykonawczynię.

Nie, to co cię zgubiło, muszę ci to w y­
znać, to był ów duch przewrotności, który w 
serca kobiece wlewa podszepty najmniej ocze­
kiwanych kaprysów i kusi ich cnotę najdzi­
waczniejszymi paradoksami.

Niekiedy nielogiczność tych -błędów staje 
się ocaleniem dla nieszczęśliwych winowajczyń,

które je równie łatwo zapominają, ja t  i popeł­
niają.

Ale bezkarność taka nie była twym udzia­
łem, o Xanthis! i nieopatrzność twoja spow o­
dowała nie tylko twoją zgubę, ale pogrążyła 
twych przyjaciół w nieszczęścia bynajmniej nie 
zasłużone.

Oto w jaki sposób katastrofa wybuchła.
Pewnej- nocy faun napróżno oczekiwał 

Xanthis, która nie pojawiła się w całe. Kto 
inny potrafiłby zapewne wynaleźć jakieś powo­
dy tlómaczące tę nieobecność, a:e faun nie u- 
iriał rozumować, istniały dlań tylko fakty. 
Tworzył wiec tylko przeróżne przypuszczenia, 
w końcu zaś zniecierp'iwiony udał się na p o ­
szukiwanie Xanthis.

Zaledwie uczynił kroków dwadzieścia, gdy, 
odsunąwszy różaną szkatułkę tworzącą róg w i­
tryny, ujrzai ją.

Niestety, ujrzał ją siedzącą na kolanach 
ohydnego porcelanowego brzydala, śmiejącą się 
szalenie w ,ego objęciacn, ale ter* śmiech nie 
trwał długo. Rozległ s ę  ryk, od ztórego zadrża­
ły szyby, faun podniósł swą pięść z bronzu 
i pa.fl! .. maleńka tancerka z Tanagry rozlecia­
ła się w tysiącach kawałków me wydawszy 
nawet krzyku.

Taki był koniec Xantbis, o włosach fijoł- 
kami uwieńczonych, jasnowłosego dziecięcia ob­
fitej w winnice, otolonej szumiącera morzem 
wyspy Krissy.

Tak nieubłagane przeznaczenie ukarało 
nieuwagę jednej chwili.

Tak zostało zniszczone w oka mgnieniu 
życie tuk radosne, tak namiętne, tak szczę­
śliwe

Nazajutrz, na znak żałoby wszystkie 
amorki witryny opasały się czarną przepaską; 
na wpół otwarte wachlarze ok-yły się krepą; 
drogie kamienie na pierścionkach, broszach i 
naszyjnikach zgasiły swe blaski.

Rzeźbione flakony wypełnione kosztowne- 
m. wonnościami, otworzyły się same, by ofia­
rować tej małej antycznej d"szy hołd najrzad­
szych woni, nawet relikwiarz św Trofima w y­
obrażający bazyliłcę w  Arles, poruszory ogólną 
rozpaczą, wydał żałobny dźwięk złotego 
dzwonka.

Straszna wiadomość rozeszła się z szyb­
kością płyskawicy.

—  Ach! droga moja biedaczka — zawołał 
markiz, dowiedziawszy się o tern — ty jedna na­
dawałaś wartość memu życiu! Obcując z tobą, 
umiałem zabić nudę godzin tak długich. Cóż 
pocznę teraz? Ach Xanthis! Xanthń>! niewo'nife 
twój uwolniony z więzów opł?Kuje swą wol­
ność.

Tak spędził noc całą snując najczarniej­
sze myśli; łzy jakie daremnie usiłował wstrzy­
mać, zalały mu twarz c-łą, wkrótce uczuł, jak

l i  3 ) 9

dawne rany się otworzyły, straszny reumatyzm 
zaczął mu wykręcać lewą nogę, a nad ranem 
głowa jego, ta wytworna upudrowana głowa, 
raptem się odkleiła.

Prawie o tejże godzinie dwaj tkliwi brzu­
chaci holendrzy z fajansu podnosili marmuro­
we popiersie artysty, który, dowiedziawszy się 
o śmierci swej slodsnej przyjaciółki, spadł z 
podstawy i uderzywszy o róg malachitowe­
go kałamarza, roztłukł się w kawałki.

—  „Biedny młodzieńcze*— mówiły litości 
we fajanse— oto jesteś stłuczony na zawsze.*

...Przed szczątkami Xanthis stanął faun 
osłupiały z rozpaczy. Gdy zrozumiał, co zaszło, 
padł. ciężko na kolana i wydając straszne krzy­
ki oddał się najdziuszei rozpaczy. Pomimo to, 
w całej witrynie prncwało najwyższe ku niemu 
oburzenie i wszyscy domagali się ukarania tak 
szkaradnego czynu. Kara zresztą nie kaziła 
ubyt długo na siebie czekać.

W  kilka dni potem, pewien w/sok: stary 
pan przypominający nieco ma kiza, przyszedł 
opati-zeć swe bibeloty i ujrzawszy zaszią ka­
tastrofę, wpadł w straszny gniew. Nie potrze­
bował szukać winowajcy, gdyż opłakany stan 
fauna zdradzał go jasno W ydostał go bez wa­
haniu z witryny i tegoż samego dni? sprzedał 
za bardzo małą cenę.

Odtąd rozpoczął się dla biedaka szereg 
corez gorszych wypadków Poznał eyni zoe 
targi na wentach publicznycn, zukurzone w y­
gnanie w ciemnych kojach, znęcania się sieci 
pajęczych. Zresztą zmienił się do niepoznania, 
stał się przedmiotem bez żadnej wartości i za­
kończył swój żywot na chodniku w okropnej 
nętizy stłuczonych fajansów, starego żelaza i 
szcząiKów rodzinnych portretów.

Zaprawaę taki nawai tortur mógłby do­
starczyć pomysłowym moralistom bogatego ma- 
teryału do rozmyślań, co do mnie, nie pociąga 
mnie ta rola, gdyż tworzenie atoryzmów staje 
się nieraz wobec prawdziwych nieszczęść okru­
cieństwem zupełnie zbytecznem.

Pozwalam więc Każdemu zastosować wo­
bec tych wypadków ulubione swe maksymy; ja 
zaś wolę wyszeptać z głębi duszy cichą mo­
dlitwę do bóstw litości i smutku.

Patrząc na witrynę w żałobie, gdzie ja­
śniała niedawno 'adua Xanthis- uczułem dziw­
ne rozrzewnienie i pomyś'ałem, że może jakieś 
tajemne przeznaczę lie ski ;rowalo me palce ku 
starej grującej maszynce i wyszła z niej w to­
nach drżących i odległych jak łzy owych ni­
kłych f gurek, pieśń minionych czasów, pieśń 
słodka i wzruszająca, stworzona ja*by umyślnie, 
by wyśpiewać nietrwałość przelotnych miłość, 
i melancholię kruchych przeznaczeń

K O N I E C .

A Pro k upek w Kijowie p r z y  u l.  B e z a k o w s k l e i " Aft 31.

Mło-

Skład fabryczny maszyn 
I narzędzi rolniczych

P o fe e a  n ^ e c h ź u r a t D W o  z n a n e i

Siewni ki " g s *  Fr. Mcjiira Westfalia. »>«■
carnid kieraty, wialnie-separatory, żmijkę wirówki, sieczkar- 

"fe ‘"“"'i Folwarczne i dla użytku wło-
fibr. Hetera, Silniki “fabryki ^TeLIJc!

k u lty w ra to ry  s p r ę ż y n o w a ,'  b r o n y  i w a g i.

ścian G a r n i t u r y  p r * o w n
m ie n ie  m ły ń s k ie ,  ż a r n a ,  o le j-  ’ *

n ie , ż a r o w n ie ,  w a lo e ,  p r a s y ,  ja g ie ln ik iw , w i s ł k ł  wytór. dśny fib;yme r iEi w s c m .

Z  itw . p r z e z  M in is t . S p r .  W ew n .
ZaW  i  i  % k u fa  g N n u i y k i  s z w e d z k ie !  i m a s a ż u

jłeleny JCnczaiskiej
38117

kierownictwo i wykłady lekarzy specyalistów przeniesione do nowego 
lokalu, odpowiednio urządzonego w W arszaw ie przy uL Nowogrodz- 
kie] 6, przytem kursy kosmetyki i gabinety do zab:egów kosmetycz­
nych. Świadectwa ważne w całem państwie. Zapisy od 15 września.

1* oszuka u się nauczycielka do 
początkujących dzieci z pdlsfł im, ro­
syjskim, muzykąf (franć, teor.) p. We- 
lodarka g. kij. Bereźna, f. Skóro w 
sk* 3613

n o k  n x v u  n r m s E n iA ,

N4J.TAtfŚZA I NAJOBFITSZA ILUSTRACY a  TYGODNIOWA 

DLA RODZIN POLSKICH

.BIESIADA LITERACKA”
D A J* Z U PE Ł N E  BEZPŁATNIE PREMIUM NADZWYCZAJNE

12 (hłwf1 temóf najeeinlejszyeli pow>e£si I rorastto
znakomitych autorów polskich

f U d a k t o r  i  V y f i « w e * i  M I C H I 1 8 Y N 0 R A B 7 Y 1.

L H e r a o k a  obejmuje wszystkie rodzaje literatury pięk­
ne,, < hwj.ą bieżącą wszechświatowy i wiedzę gruntów tą w  formie popu­
lar nei, słowem wszystko Co stanowi nieodzowną ^potrzebę umysłu wteli- 
geasnege.

B ie s ia d *  L lt e r a o k a  szczególnie uwzględnia d z ie je  o jo z y s t e  
■ M a S a o za  p o r o z b io r o w c  i p a m ią tk i n a r o d o w e .

B ie s ia d a  L ite r a  Bk a wszystkie artykuły obficie ilustruje,

W y k w a lif ik o w . naucz.) posz pos. 
na wyj. Zna jęz. franC , niem., teor. 
i pr ikt. przyg. panienki do 6 -  7 ki. 
gim. rząd. lub pens. warsz., Chłop, 
do 4 kl. gimn., wykł. lit. d c I s  franc., 
historyę Polski. Kijów, Kureniówkt., 
ul Zaeharyowska > m. W rzeszcza R. 
W . 3691

P o t r z e b n a  nauczycielka polka z 
fiimnaz. wykszt. posiad. niem. język 
do 4 dzieci od 9 do 14 1. na prow 
Wiad. Diełowa 24  m. 1 od 15 — 2 
Ciechońska. S7a6

P R E M I U M  B E Z P Ł A T N E .

12 f o i j r t  M i *  w j t w i f j r i i  łiflwieśGś i fs n a is ń r
otrzymują bezpratnie wszyscy prenumeratorzy

W  r.»ku iq ia  damy znakomitą dowieść Michała Czajkowskiego „ S t o -  
fam  C n r a m k i ” ,  w  zupełności, bez ż. Inych skróceń; powieść Bo!esJ i 
w ity rtZ a p a d k l'* , osnutą la tle wypadków 1863 r , nad c nwieści By- 
kowl. s .o , Łozlnsfc eao, Kaczkowskiego. Drzyborowskiego Wilczyński tao 
W .kt*ra Hugo, Dumasi. Dickensa, Fevnla r a-r.yd e łtt innycn autorów 
Z lyca dodawanych zupełnie bezpłatnie Książek szybko utworzy sie d o 1 
M*1*®*** b ib lio te k a ' t r w a l e j  w a r to s o i .  kształcąc, s c r i:  i umysł.

W a r u n k i  p r e n u m e r a t *

„Zielemanka"
p. Krzyżopol, pod. gub. poleca duży 
wvbór drzew i krzewów ]«-śnyCh, 
parkowych i owocowych wszelkiego 
rodzaju. Cenniki na’ żądanie m y- 
syłają  się gratis. 3763

Farmaceuta, prowi­
zor łub pomocnik,
Chrześcijanin, będący 1 a kondycyi 
i stale zamieszkały w Kijowie, moie 
otrzymać agenturę artykułów swej 
branży (lub przedstawicielstwo zi. 
kaucją). Wymagana dokładna zna­
jomość języka polskiego i rosyjskie­
go, ujmujące obejście i przyiem 
na po wierz cne, w ość. Szczegółowe 
oferty z fotografią: W arszawa, po- 
ste-restante S. K. L. 3-7(55

W centrum miast_ sprzedam lub 
zam. na nieruch., dc-rh im. hand.1. 
Poste -rest. ok. kw. „Kijev/lan.“ 65-98.
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Rodanie
P4hrećzn<e
Kwwljdek

L S l M

rb, 6
u  p r o u i H y l i

I Rocznie 
Półrocznie 
Kwartalnie 

Za granicą rocznie rb. 10

rb. g 
4

m y t w o r a * ,  ze złoconymi wyciskami na .ie Darwnem, dodawa­
ny*® jaro pre-trum powieści: 3 tomów 50 kop- 6 tomów 1 rb.. .7 to

mów a rb,

Bp -fąaaafe iM th lU raoy a  mysyla namerokaaa.sryr bezpłatni

Adnsi ladzkOrł i aJadn!»tr-cy{: B a r s z a m a ,  f** ?r B a ru c k f  M> 4
Telefen JA - *

C f i i i j  tu.-mat. wyaz. 4-go ,u, 
icszuk. kcrepet. Ma solid, 

rekom. Mar.-Błagowirszczeóska a3 
m. 13. Kwiłtknwski od 11— i. 377ę

kśiigara f. t a f i i
Kijńw, ui. Funduklejoarska 2 2 .
W ielki wyDór ksiątek szkolnych nu 
wych 1 u ż y w a n y c h  d ii wszystkich 

! szkół, h p r z e d a ż  z  v iie lk ie  m, u - 
s t ę p c lw e m . Przyjmują się do 

» z a m ia n y  używane Zsiążkś szl olnr 
f na inne potrzebne według programu.
‘ K u p n o  u ż y w a n y c h  k s ią ż e k .

2717

Stud.-mat Q, e
W ło d zim iersk a  73 m /3

dośwind. kerepet 
daje ltkc: Wielka

38 2

rtieszkanifi ncwoodr.
duże 6 pok. z kuch. i pokoj. dla 
służb, wanną, eiektryczn. i w szelk 
w ygód do wynajęcia. M ichałowska 
12 od ulicy. 374,1

D o m  b a n k o w y  3834

L. W, Laiłriau \ S-ka
Teł. 34-20 Kreszczątyk Na j j . Teł 34-55.

S s i e b ^ u j e  
p r e m i ó v f . Ri i

na I w r z e ś n ia  po
7* 75

„LA W1 E“.
Tygodnik społeczny, artystyczny i literacki!

p o d  k i a r o w n i o ł y n r

Jś fa ru s-^ ry Tebłond.
Wychodzi w  Paryżu, i-szy numer okazał się w  d. 34 lutego 

n. st. bież. roku.

U n jn l!  jest pismem przyjaciół Francri i francuzów, którzy 
l iw  aię interesują rozwojem literatury, sztuti i myśli ludz­

kiej w  świecie całym,

U y jp J) ma za zadanie zaznajamiać sw ych czytelników ze 
■ lo  wszystkiem, co jest siłą i postępem w życiu krajów i 

narodów.

n y|pM  pomieszcza artykuły pióra najwybitniejszych publi 
fy U l f iu  cysjów i utwory literackie oryginalne, portrety oso- 
bistości, na których zwrócona jest uwa^u świata, sprawozdania z 
ruchu arŁysfycznego i literacłdego, najnowsze wiadomości ze wszy­

stkich dziedzic, życia łuazkiegc.

Każdy numer ,L a  vie* liczy 32 strony druku, zawiera takie ilu-
stracye poza tekstem.

Roczna prenume; : ta „L a  vie®‘ wynosi 25 fr. (10 rubli).

Prenumeratę „L a  vie* przyjmuje w  P a r y k u  Redaa rya „La vi * 
6 & 1  n u «  i4 a z « p i n «  

f K i | o » i f t  księgarnia L . I d z i k e w n k i o g o ,  K p a s n z a *
t y k  M  * » .

W arsz??skie T -w o  Opieki nad nerwowe c h a rp i
podaje do wiadomości, że otwarte w  sięrpuiu r. z. Sanatoryum

99K a r o B in W
poć Brw inow em  (si K. Ż . W . V r.) przyjm uje na leczenie nerw ow o cho- 
ryęh. U m ysłow o Chorzy są w yłączeni, fepećyalnit zbudowany gmach; 
ogrzewanie lentralne, oświetlenie elektryczne. I.iseK  22 morgo -‘jy, W zo­
row o urządzune sale: wodolecznicza, gimnastyczna, eiektrolecznicza. Ką­
piele świetlne, kwaso-węglane, elektryczne, mineralne. Opieka 2 lekarzy 
specyalistów. Kuchnia pod stałym  dozorem lekarskim. K ancelarye T ow . 
(W arszaw a, W ielka Nr 37 m. 5/ od g o iz . 4 do 7 p a  pofi przyjm uje i udzie- 
l i  inform -cyi o warunkach przyjęcia rhcrych. / 3794

Wydziały: pracy społecznej 
I gospodarstwa wiejskiego

jędą otw ij-te i-go pr;rdziernika I ą  K u r s a c h  W f l d z y c h  d l a  
I n b i  : t  im a  A l  n a r a n i e c k i e y O j  obok dawnych W ydziałów 
literackiego i przyrodnicz-go oraz Szkol/ sztuk pięknych dla kobiet.

rzesyłi programy i udziela informacji sekretarką H. Tomaszewska 
w Krakowie, ulic? KanneLicka L. 32,

34*5 Dyrektor Józef Rostafiński.

Z I A R N O
NAJT/lNSZE PISHO TYGODmOWE DLA RODZIN POLSKICH

Pod redakcyą STANISŁAWA Bf-ŁZY.
W  ciągu roku daje 52 numery bogato ilustrowane i ra to' 

mów powieści, szkiców historycznych oraz naukowych.

7-JUTOL POMIIESZCZAi
Kroniki społeczne, przeglądy polityczne, wspomnienia 

historyczne, rocznice wielkich zmarłych, powieści i no­
wele, oryginalne i tłomaczone, poczye, artykuły przyrod­
nicze i naukowe, oraz opisy podróży i humor/stykę.

W ARU N KI PRENUM ERATY: 

w  Warszawie na Pnwmcyi
Rocznie. . . . .  Rb. 5.—  Rocznie . . .  Rb. 6.—
Półrocznie . . .  „ 2.50 Półrocznie . . .  „ 3.—
Kwartalnie . . .  „ 1 2 5  Kwartalnie . . .  , 1.50

Zi granicą; LRb 8.

Z a  piękną oprawę doda' ców ze złoceniem pobieramy Rb. a
rocznie.

A D R E S :  W a r s z a w a , N o w y -S w ia t Nr, 7 G. 

Telefon 27-73.
Na żądanie wysyłamy numer okazowy. 4815

Igozfctad jazdy.
Na ko le jach  lrotudniowo-Zachorin*cti

Nr i .  Kur  I i II kl. Odesa, od. g. g w., prz. g m. 31 r.— Nr 
9. Kur. 1 i II kl. Warszawa, odch. ę. 7 m 10 w., prz. g, 10 m.
15 r. —  Nr t i .  Kur. I, II i III kl. Petersburg, oden. g 9 m. 30
r, prz. g, 9 m. 10 w —  Nr 7. Osoh. I, II i III Odesa, Wołoczy* 
ska, odch. g. 9 m. 35 w., prz. g. 8 m. 48 z r —  Nr 13, Osob. 
I II i III kl. Warszuwa, edeh. g. 1 w n., prz g. 6 m. 27 r. —
Nr 5. Osob. I, II i III kł. Odesa, Nowosielice, Humań, odch. g. 12
m. 25 w n., prz. g. 6 m. 13 r. —  Nr 21. PoSp. I, II i III kl. R o ­
stów n. D,, Sewastopol, oden. g. 8 m. 20 r., prz. g  9 m. 50 r. —  
Nr 19. Osob. I, II i III <1. Mikołajów, Sewastopol, odch. g. 7 m.
20 w., prz. g. 10 r, —  Nr 29. Osob I, II i III kl. Radziwiłłów,
odch. g. 7 m. 50 wiecz., prz. g. 9 m. 12 r. —  Nr 5. Osob. I, II 
i III kl. Sarny, 'Warszawa, 3dcn. g. 11 m. 55 w n., prz g. 7 m. 
28 r. —  Nr 3 Poczt. I, II i III kl. Odćsa; Brześć, odch. g. 9 r., 
prz. g. 9 m. 23 w. —  Ni 17. Pncst I, II i III kl. Ełk awetgrad, 
odch. g. 11 m. 30 w., prz g. 7 m. 50 r. —  Nr 3. PocslU, II i III 
kl. W arszawa, Sarny, odch. g. 2 n. 35 po płd., prz g. 4 m. 40 
po płd. —  Ńr 27. Osob. I, II i III kl. biała Cerkiew, odch. g. 5 m. 
25 po płd., prz g. 9 ni. 25 r. —  Nr 15. Towar.-csob.I, II i III kl. 
Humań, Odesa, R oiiów , odch. g. 10 m, 50 r , prz. g. 6 m. 37 po 
płd. —  Nr 31. Towar- 0Sub. IV  kl Znameuka, Odesa, odeb. g, 9
m 5>) w., prz. g. 12 m. 20 po płd. —  Towar.-osot). IV  ki. Sarny,
W a-szawa, odch. g. 10 m. 45 w., prz. g. 7 m. 18 r.

Ola kolei M o s k ie w sk o  - Eujoorsko - W e ru n e sK ie j.
Nr a. Pnśp I, II 1 III kl- Charków, Moskwa, odeń 3. ra m' 

30 pc płd., prz. g. 5 po pid. —  Nr 4. Osob. I, II i III kl. Nawła’
Moskwa, odcL. g. 12 m. 10 w n., prz. g. 5 m. 40 r. —  Nr i s f
Osob. I. II i II.T kl. Artakowo, Woroneż, od. g. 7 w., prz. g. 9 m , 30
r. —  Ńr 14. Osob. I, II i III kl. Artakowo, KursL, oden g. 10 m.
45 w., prz. g. 7 r.— Nr 16. Osob. I, II i III kl. Bachrńacz, Kursk, 
odch. g 1 po płd., prz. g. 4 m. 15 po nłd. —  Nr 18. Osób. I, II
i III kl Bichmrcz. Petersburg, odch.g. 7 m 30 w., prz. g. 10 m.
35 r. —  Nr a. Puśp- I. II i HI kl. Połtawa, Charków, odch. g. 6
w., prz. g. 11 m. 35 r. —  Nr 4. Osob. I, II i III kl. Połtawk,
Rostów n. D.. odch.g 11 m. 15 w., prz. o g. 6 m 30 r. —  N- 
6. Towar -osób. I, II i III kl. Połtawa, Wladykaukaz, odch. g. 8 
r., przych. o g. 11 m. 13 w.

U | i t ł * 7  '> A n Q  nsobr. zn a jąć ' Się 
r U t l  Ł C U l i C  d o b rze  na m le cza r­
s tw ie , h o d o w li drobiu , p rzyrząd za  
niu w sze lk ich  zap asó w  śp ża^nianych 
R e k o m e n d a cy e  pożądane. Poczta 
H ajw oron  gub. p odolskiej, w ieś  Sa- 
lo m ejó w ka dla A . K . 3795

Pzype cdobwleczłai. zar/ąit
d o m ó w  b y ły  adm inistrator dużych 
m ajątków , p osiadający Chlubne ś w ia ­
d ectw a i reko m en d acye  n o w z ż n jc h  
< sób. M ichałow ska 15 m, 7. Ig n acy  
M edyński. 3750

F«4 «kt«r •dpnw ltd  fainy
Drut&rpją Polska w Kijowie, blici* Kraszcaatyk 38, Wydawcs?, A n to n i Z k l e t r k f .


